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L I T E R A C K I  I P O LITY CZN Y .

P I L N 1 T Z .

Nad Elbą o milę od Drezna, 
jest wieś tego im ienia, letnie 
mieszkanie króla i dworu sa­
skiego ; a to od r. 1 7 6 3 , w  
którym Fryderyk A ugust upo­
dobał je sobie i kupił zwłasnćj 
szkatuły. Od tego czasu , juz  
lat 7 0  rodzina panująca i część 
dworu przyjeżdża tu regularnie 
w pićrwszy poniedziałek majo­
wy, wraca do Drezna w  pier: 
poniedziałek października. P il— 
lit® ma w  prawdzie ładne po­
łożenie nad rzeką, u stóp gór 
drzewnych , lecz jego zbyteczna 
ikuratność, zanadto drobiaz- 
;owa symetryczność zabudo- 
lowań i ogrodu, obok dowol- 
le£° pędu bystrej rzeki , szu­
mi wiatru między górami i tej 
a lej prostoty i swobody natu- 

podobać się nie mogą. —  
Pojechałem pierwszy raz do 

'ilnitz 18  maja w  rocznicę u- 
odzin W spółrejenta, w  chęci

przypatrzenia się dokładnie ro­
dzinie królewskiej.—  W idyw a- 
łem ją dotąd w kościele , w te­
atrze, przejeżdżającą, ale raz 
chciałem widzieć bliżćj j a w  
Pilnitz łatwo tę ciekawość za­
spokoić, gdyż w  sali jadalnej 
są ganki dla widzów. Stało 
się też moim życzeniom zado- 
sy ć , widziałem wybornie kró­
la ,  wszystkich książąt i księ­
żne , słyszałem ich rozm ow y,  
rachować mogłem kawałki któ­
re do ust kładli. Stół kwadra­
towy był pięknie zastawiony 
wetam i, i ubrany w kwiaty.—  
Jedzenie po naszemu gorąco z 
kuchni w  miarę przynoszono; 
zdawało się bardzo smaczne 
lubo bez w ykw intu; było to 
w  piątek, dawano więc mięsne 
i maśne potraw y; ale nie czę­
stowano wszystkich każdym pół­
miskiem ; kamerdynery jakby 
instynktem rozeznawali katoli­
ków od protestantów, jednym  
ryb y , i maślne przysmaczki,
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d ru g im  ty lko  mięsne podaw ali; 
i dostrzegłem  w zro ku  litośc iw e ­
go jednego z biesiadujących w y ­
znania re fo rm o w a n ych , za ja -  
kiem iś w yboraem i p iro ż k a m i, 
k tó rych  m u wcale nie podano. 
Siedzia ło u s to łu  osób dwadzie­
ścia s iedm , w  ubiorach zw y­
czajnych ; jeden ty lk o  m un du r 
w 'o jskow y, oficera będącego na 
służb ie. B y ł k ró l A n to n i, księ­
żniczka A u g u s ta , b ra t królew '- 
ski M aksym ilian  z żoną , córka 
jego  A m e lia , dwraj synow ie F re - 
deryk i J a n , i  żona te g o ż , m i­
n is trow ie  i d w ó r składali resztę 
b ies iadn ików . M iędzy tem i da­
ma dworska P o lk a , pani K le ­
szy ńska i  szambelan zeszłej 
kró lów  ej p o la k , pan Tedw en. —  
K ró l za jm ow a ł oczyw iście p ie r­
wsze m ie jsce; najstarszy z m o­
narchów  panujących dziś w  E u ­
ro p ie , małego w zrostu . Prze? 
ca ły obiad ja d ł bardzo m a ło ; 
ma być n iezm iern ie d ob ry , c ichy, 
nabożny , w ie lk i p rzy jac ie l ran ­
nego w staw an ia , p rzechadzk i, i 
w ie jskiego gospodarstwa. —  
W  z im ie , często rano z la ta r­
ką do ogrodu w y c h o d z i, a ju ż  
po k iika  razy chcia ł koronę zło-

dów praw ie  n ic  się nie mięsza, 
zwłaszcza od czasu kiedy ksią. 
że F rederyk  synow iec i  nastę­
pca je g o , w spó ł-re jen lem  ogło­
szony został. O bok k ró la  sie 
dzia ła  księżniczka A u gu s ta ; choi 
ju ż  n iem łoda , (na rodz iła  się bo 
w iem 1782  r . ) bardzo dobrze 
w yg ląda . Dosyć w ysoka , do 
bre j f ig u ry  i  tu s z y , rumia 

, i  zawsze w  starannymna

zye, i osiąsc w  u lone
wiosce W esensle in .

sobie 
D o rzą-

ubiorze. Przez w zg ląd  
pamięć zacnego ojca , z podzi 
w em  w s z y s tk ic h , księżniczki 
A u g u s ta , używ a  dotąd takich 
honorów  ja k b y  jeszcze córką 
panującego k ró la  b y ła ; a we 
d łu g  p rzep isów , w inn a  bj 
mieć przed nią pićrwszeóstwi 
księżniczka A m e lia  bratanka 
córka przysposobiona dzisiejsze­
go k r ó la .— T e j księżniczki Lii 
zko ją  znające osoby odchwa 
lić  się nie m ogą. —  Jest ona cnót 
p rz y m io tó w , św ia tła  i talentós 
pełna. —  Poezyam i tk liw e m i 
siła n iem ieckie dz ienn ik i , pisa 
komedye ,-J układa o p e ry , przy- 
tern je s t skrom na przystępna 
dob roczynna .—-T w rarz nie pif 
kna, k ib ić  nie zupełnie kształtni 
u jm u ją  , przecież , bo tchną di 
broeią i natura lnością. —  Ksi] 
że M a k s y m ilia n , ojciec jej,
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beat rodzony k ró k  , prawic je­
szcze starzej od niego w yglą­
da; schylony w okrągłej sukni 
i krótkim ubiorze zszprzączka- 
uii, przy dwóch zegarkach u 
których długich łańcuchów w i­
szą pieczątki i dew izki,  wT bo­
g a ty c h  sygnetach i śpiłkach, w y­
daje się bydź resztką upłynio- 
nrgo wieku. Pominąwszy tę 
powierzchowność serce ma mieć 
jak najlepsze i duszę prawdzi­
wie piękną. —  Już  bardzo da­
wno, lubo na niego po dzisiej­
szym bezdzietnym królu koro­
na saska przypada, wyrzekł je j 
się na rzecz starszego syna. 
W  roku !8 2 d  ożenił się z m ło­
dą i przystojną księżniczką Łu- 
kieską L u d w ik ą ,  która wiele 
czasu pośw ięca naukom i wnich
najmilszą rozryw kę znajduje.----
Książe Fryderyk współrejent i 
pasierb je j ,  u stołu mówił naj­
więcej, i równie jak  w kraju 
zdawało się że gospodarza g ra  
rolę; brat jego J a n ,  twarz ma 
bardzo m łodą; żona jego A m e­
lia Augusta  , siostra króla B a­
warskiego , równego z nim wie­
ku , znacznie starszą się w yda­
je; miała być bardzo piękna; 
skutkiem częstych cierpień ule­
ciał ju ż  len kwiat przemijający;

zostały jednak śliczne czarne o- 
czy nadobne ułożenie i ujmują­
ca bladość. Ma kilkoro dzieci 
i bardzo jes t  ich wychowaniem 
z a ję ta .— Fryderyk August nie­
zmiernie lubił Pilnitz i wielkie 
nadał mu przywileje. — W  D re­
źn ie ,  każdy z książąt ma swój 
d o m , swój dw ór i utrzymuje 
się z w łasnych dochodów; toż 
samo się dzieje z dworzanami i 
dworskiemi z których każdy jest 
na swoim stole; w Piln itz  zaś 
wszyscy są na koszcie k ró la , 
książęta i księżne z nim jedzą, 
dworzanie i dworscy, swoich 
gospodarstw niemają, naw'et a- 
pteka bezpłatną jes t  dla wszy­
s tk ich .—  Utrzymanie leż panu­
jącego nie równie tu więcej ko­
sztuje jak  w Dreźnie, lubomniej 
jes t  w^ystawności. —  Podróżni 
przybywający Elbą, przybijają do 
łądu pod samym pałacem; drzw i i 
okna pootwierane, a ledwie j e ­
den żołnierz na straży. —  P il ­
nitz ma swoje miłe przechadz­
ki, zwłaszcza górzyste, miejsce to, 
poniekąd saską szwajcaryą za­
czyna;  wiele osób najmuje 
tu  mieszkania na piękną porę.
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BIOGRAFIA GUZIKOWA.
— (Z Francuskiego.)—

Zaledwie wschodzące słońce 
wzbiło się nad szczyty niebo­
tyczne Kaukazów i promieniami 
sweini rzuciło miliony dyamen- 
tćw  na pokryte śniegiem i rością- 
gnięte u stóp ich płaszczyzny, 
gdy przez zaspy tych śniegów, 
przedziórał się pobożny pustel­
nik, dążąc do pobliskich chat 
pasterskich, drżąey od zimna i 
starości, a głodem zmuszony 
do opuszczenia swej groty. —  
W tćin  spostrzega kobietę w  
kwiecie wieku kosztownie przy­
braną, niedającą żadnego znaku 
życia, a którą za kilka chwil 
już  by oko jego niedostrzegło 
w  zasypującym ją  śniegu. —  
Przerażonem u tym widokiem 
miłośó bliźniego dodaje sił mło­
dzieńca, na barkach niesie ją  do 
swój groty, tam po długiem je ­
go staraniu, Bóg dozwolił jej 
jeszcze kilka chwil życia, aby 
go udzieliła istocie którą, w tym  
czasie na świat w ydała.: «Bić- 
dna Sieroto ! rzekła szlochając 
i całując dziócie, czyż dla tego 
tak wczas na świat przycho­
dzisz ażebyś matkę życia poz­
bawiła? A  zwracając mowę do

starca mówiła dalej: «Błag,ini 
c ię , abyś moją ostatnią wolę 
w ypełnił, i odesłał to dziecit 
gdy lat dojdzie do Kowna je. 
go ojczyzny, aby było wycho 
wanem w wierze jego ojca, któ 
rymjest Izraelita, a j a . . .  Nie zdo. 
łała domówię, przeciągłe west 
chnienia wydobyło się tylko i 
jej piersi, a głos kwilącego się
dziecięcia, był ostatnim który 
ziemi słyszała.—  Nazajutrz pu- 
stelnik pogrzebał nieszczęśliwy 
wblizkości swej g ro ty ; —  Po. 
między kosztownościami przy 
niej znalezionemi była branso­
letka na której trzy tajemnicze 
litery J. i S. wyryte były. — 
Bogobojny ten człowiek zacho 
wał tę pamiątkę aby ją  kiedy; 
biednej sierocie odda ł.— Tro 
skliwość starca zdołała, przy po­
mocy okolicznych pasterek pomi­
mo wątłego zdrowia dziecięcia, 
uratować mu życie. Minęły lata 
niemowlęctwa, minęły dziecin 
ne i nadszedł dzień, w któryn 
szanujący pustelnik święte dla 
niego prośby umierającej, syna 
jój do Kowna odprowadzić po­
stanowił. —  Noc ostatnią prze­
pędził biedny sierota na grobii 
m atk i, chcąc wywołać jćj cień, 
oby mu przyszedł objawić zna-
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czenie w yry ty ch  na bransolecie 
liter, podług- niego imie ojca 
oznaczać m ających . —  S a m o ­
tność , n o c , uporne  je g o  m il­
czenie, ta jem nicą  o k ry w a ją  w y ­
darzone a niepojęte wypadki tej 
nocy, k tóra  go także niepoję­
tym uczyniła  człowiekiem. —  
Juz nie daleko byli celu swej 
podróży g d y  w  tym  ostrożność 
tak p o t r z e b n a ,  w śród  w ojny  
którą R ossya  w  tedy p row adz i­
ła , zm usiła  dowodząecg-o w 
tamtych s tronach  je n e ra ła ,  do 
ich uw ięzienia . —  T u  d ro g ą  i 

ypadkami znękany pustelnik 
życie z a k o ń c z y ł , a biedny sie­
rota po okazaniu się ich nie­
winności, uzyskał wolność. —  
Nie wiedząc dalej co czy n ić ,  
przyjął s łużbę  u tam tejszego
tłómacza Uri G u z ik ó w  T en
nie panem  ale zos ta ł jego  d o b ro ­
czyńcą, nieposiadającemu żadne­
go imienia udzielił w ła s n e ,  za­
chęcił do poświęcenia się m u- 
zyce, w  której ten geniusz  m u- 
zykalny bez znajomości n u t ,  
doszedł najw yższego  stopnia do­
skonałości, a s ław a jeg-o tak się 
rozeszła, że za przybyciem do 
Lwowa został w ezw any  na wiel- 
i i  wieczór dany  przez księcia 
wliczyna. D ługo  czekano je g o

p rzy b y c ia -  opoźnionego z p rz y ­
czyny  nagłego  zniknienia w tym 
dn iu  d rug iego  dobroczyńczy, o 
k tó rym  ju ż  więcej do tych czas 
nie s ły s z a ł .— Gdy wszedł na 
salę, został  mile p rzy ję ty ,  sam 
książę w ziąw szy  go za rękę 
p rzeds taw ił  to w a rz y s tw u .  — J e ­
go  pow ierzchow ność  zdradzają­
ca delikatne zdrow ie , w zbudziła  
pow szechne zajęcie kobiet. —  
W sz y s tk ic h  oczy zwróconeeb y ­
ły  na n ie g o ,  i z niecierpliwością 
w y g lądano  rozpoczęcia g ry .  —  
O tw o rz y ł  szkatu łkę  w  której był 
f lo traw ers ,  w  tedy książę p a ­
t rząc  w -n ią ,  zapyla ł s ię :  A  to 
c o ? — S ą  to gałązki drzew a które 
u  stóp K aukazów  pozbiera łem .—  
A  t o ? — pow tórzy ł książę Są  to 
ostatki z s łom y posłania mej nie­
szczęśliwej matki gdy  mnie na 
św ia t  w ydała  5 T o  powiedzia­
w sz y  zasłonił sobie G uzików  
oczy dla ukrycia  łez. — « W ię c  
to są wspom nienia  z twojego 
dz iec ińs tw a?  odezw ał się ksią­
ż ę . —  D la  m n ie ,  m ają  one wiel- 
k ą w a r to ś ć !  D ziś  są in s trum en­
tem którego sposób zrobienia 
podały mi duchy  w nocy gdy  
g ró b  m atki ż e g n a łe m .— Z dzi­
wione całe to w arzy s tw o  zapy­
tało s ię :  «Jakże ten in s tru m en t
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n a z y w a s z ? — N azyw am  go  od 
trzech  l i te r ,  w  których ta je m n i­
ca m ego żyeia u k ry ta ,  w yry tych  
na bransoletce  pochodzącej od 
najdroższej mi w  życiu i s t o ty ; 
a którćj w idok je s t  dla mnie 
nie wyczerpanem  źródłem  po­
ciechy ! to m ó w ią c , odsłonił 
m ank ie t na lewej ręce, ukazał 
kosz tow ną  bransoletkę z cyfrą 
J .  i S .  •—  Z  tych trzech liter 
u łożyłem  s łow a Jerowa i Salamo , 
i  tak  nazyw am  mój in s tru m en t .  
—  J u ż  w szystko  co m ogłem  
pow iedziałem , proszę mnie o w ię­
cej nie pytać. —  A gdybym  cię 
p r o s i ł , rzek ł ks iążę , byś nam  
ten  in s tru m en t  dał s łyszeć? —  
T o  chętnie  uczynię . ! —  W  tej 
chwili zaczął z pojedynczych 
kaw ałków  d rzew a  i s łom y za 
pom ocą dwóch cienkich pałeczek, 
najm ilsze to n y  w ydobyw ać. 
"W szyscy z podziwieniem s łu ­
chali , z obaw ą  patrzeli na  mi- 
niące się rysy  jeg o  tw a rz y ,  a 
s trachem  przejęci zostali, gdy  
ukończyw szy  g ran ie ,  padł na 
ziemię bez p rzy tom ności.

Dokończenie nastąpi.

MOJA CI1ATA.

Mieszkam sob ie , jakby w raju. 
Daleki od św iata,

Nad potokiem, blizko gaju, 
Stoi moja cbata.

Dla mnie rodzi wonne wianki, 
Dolina m ajowa,

Do mnie grucha w  letnie ranki, 
Sąsiednia dąbrowa.

Dla mnie zimna skała p łyn ie , 
Perlowcmi Izam i,

Ze mną się słowik w  dolinie, 
Rozmawia nocami.

Jak przyjacielski przychodzień 
Z rodzinnego grona, 

W szyby moje patrzy co dzień, 
Jutrznia zapłoniona.

A co w ieczór, jak duch błogi, 
Na me cielie ściany. 

W iesza swoje złote rogi ,
Księżyc zadumany.

Przecie?, tęskni serce m oje,
W  piersi smutek mnożę : 

Każde gniazdo grzeje dwoje; 
Zimne u mnie łoże.

Jedna m i tylko pociechą, 
Jeszcze przyjaciółka :

Nad okienkiem, po pod strzeclii 
Swawolna jaskółka.

Kiedyż cię luba ! w  kwiaty uwieńcz) 
Oddam ci serce gorące?

I rozgorzałe usta młodzieńcze, 
Twej wzajemności łaknące
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F k a n c y a . Paryż  4  Stycznia. 
Obecni tutaj Anglicy i Amerykanie 
przesłali wczoraj przez Deputacyą 
adress powinszowania zpowodu za­
chowania życia J . K. Mości. De- 
putacya ta była w sali tronowej 
przez N . Pana stojący przyjętą.—  
Spraw a, o zamach na życie króla 
postępuje znajwiększą czynnością. 
Zabójca jest bardzo śłaby. —  W czo­
raj dano mu kąpiel; —  do słabości je ­
go przyczynia się i to , że od kilku dni 
bardzo jest zasępiony. —  Pagani­
ni w  podróży swojej do P aryża 
przybył 2 8  Grudnia do Marsylii. 
—  Od kilku dni oddaliło się z tąd 
kilka oddziałów ochotników do 
Toulonu, zkąd mają do Afryki po­
płynąć, dla należenia do projekto­
wanej powtórnej wyprawy do Kon- 
stantyny. —  Wiadomość o wkro­
czeniu Espartera do Bilbao po­
twierdza się. Podług urzędowych 
z Durango wiadomości z dnia 2 7  
z. m. bitwa dnia 2 4  była bardzo 
morderczą i krystyni wiele ludzi 
stracili. W  głównej Karolistów 
kwaterze panują nieporozumienia. 
24go stracili ciż 4 0 0  ludzi w pole­
głych, 9 0 0  dostało się w  niewolą 
i 12 armat im zabrali Krystyni. 
Ostatni rachują 8 0 0  w zabitych i 
rannych. Z  niecierpliwością ocze­
kują skutków tego zwycięztwa.

Żołnierze Don Karlosa powracają 
W  góry, jego armya w tej chwili 
zmniejszona jest prawie do połowy. 
Położenie Krystynów jeszcze ni­
gdy tak sprzyjającej chwili nie 
miało, dostania się do Guipuzcoa, 
miejsca środkowego zaburzeń. Z  
2 0 ,0 0 0  wojska pod Bilbao stoją- 
cem mogliby A laix , N arvaez, Ri- 
b e rro , Iribarren i Legie portugal­
ska i algierska w spoinie działać, 
dla zupełnego rozproszenia armii 
K arolistów, i zniszczenia ich ma­
gazynów i składów broni.— Jene­
ra ł Mina umarł 2 4  Grudnia w 
Barcelonie, 2 7  odbył się pogrzeb 
jego z przynależną wojskowym je ­
go zasługom okazałością. Zpowo­
du słabego zdrowia złożył on do­
wództwo przed kilkoma miesiącami.

A n g l i a . Londyn 3 1  Grudnia. 
Droga do Dowru jest tak zasypa­
n ą , iż mimo ciągłej saperów pra­
cy nie podobna jej przebydź ; po­
jazdy najw iększą trudnością dojeż­
dżają do Taw ersham , a z tamtąd 
depesze konno do Canterbury do­
chodzą. Po za tem miastem śnie­
gi są nie przebyte. Z  Irlandyi, 
Edinburga, Glasgowa i Halifax ża­
dna z oczekiwanych poczt nie przy­
była. —  Otworzono składkę dla bie­
dniejszych mieszkańców Londynu. 
W  Suffolk przy Clare została cała
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familia biedna w drodze śniegiem 
zasypana. W  Edinburgu wybu­
chnął w końcu zeszłego tygodnia 
pożar wskładzie stolarza; z począ­
tku zdawało się iż takowy kilko­
ma wiadrami wody przygasić bę­
dzie m ożna; lecz ostry północno- 
wschodni w iatr podsycił tak ogień, 
iż w przeciągu dwóch godzin 6cio 
piąlrowy gmach spłonął, i sąsie­
dnie domy pozapalał. W  cztery 
godziny był cały róg ulicy Grean- 
side S treet i Nottingham Lanc 
zniszczony. Nie pamiętają aby 
w tak krótkim czasie ogień mógł 
tyle szkody zrobić. W ynosi bo­
wiem do 5 0 ,0 0 0  funtów Szterlin- 
g ó w , a blizko 80  familij zostało 
bez ehlcba. Życia nikt nie utra­
cił, lecz przy odejściu ostatnich 
wiadomości to je s t: w pięć godzin 
po wznieceniu się pożaru paliło 
się jeszcze, a mocny w iatr, żarzą­
cy się popiół roznosił po całem 
mieście.

H i s z p a n i a . M adryt 25  Grudnia. 
Donoszą zBarcelonny iż tamże 
ciągle buntownicze proklamacye

przybijają na domach. W ładze 
przedsiębiorą środki zachowania 
spokojności, nie można atoli bez 
trwogi myśleć o tem co się stać 
może. —  Jedno ztutejszych pim do­
nosi: iż dowodzący pułkownik na 
linii pod Estremadurą d. l i g o  przy 
Talarubias oddział z 4 0 0  Karoli- 
stów złożony, pod dowództwem 
Pallilasa , Cuesta, i Sanchera z 50 
ułanami i 4 0  piechoty pobił, 80  
ludzi poległo, dwóch dostało się 
w niew olą, i wiele koni i broni 
zdobył. 7miu ułanów miało w tej 
utarczce poledz.— DonFrancisko de 
la H uerta , kapitan regimentu Al­
m anza, miał w bliskości Kordowy 
2 0  liarolistów zabić, Smiuwziąść 
w niewolą 29 koni i znaczną ilość 
broni zabrać. —  16 Gomez prze­
szedł prowincyą Burgos; 17 Alaix 
chciał być na noc w Monasteryo 
zd y w izy ą , gdzie pułkownik As- 
piroz z swoją kolumną miał się 
znim złączyć. —  Don Carlos ma 
bvdź bardzo chory.

( g . p . s . )

Pism o to w ychodzi trzy razy w  tydzień to j e s t : w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
ŚR O D Ę  i P IĄ T E K  o drugiej po połu d n iu .—  Zaliczenie kwartalne na 3 6  Nrow  
w ynosi Z ip . 6 i przyjm uje się  w  handlach W g o  K o c h a  i S z r e i b e r a _

IVKrakowie Czcionkami Józefa Czecha.


